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INTRO 

Jest czwartek, godzina 21:17. Siedzicie przy stole, a 
między wami leży laptop, na którym właśnie pojawiła się 
oferta pracy. Większe stanowisko, lepsze pieniądze, 
ogromna szansa. Jest tylko drobny szczegół: nowa praca 
oznacza częstsze wyjazdy, mniej wspólnych wieczorów i 
odrobinę zawodowej niepewności. Jedno z was patrzy na 
ekran i widzi przyszłość. Drugie patrzy na ten sam ekran i 
widzi konieczność reorganizacji całego życia. Pierwsze 
mówi: „To może być przełom!”. Drugie odpowiada: „A nie 
możemy po prostu przez chwilę normalnie pożyć?”. 
Gratulacje. Właśnie rozpoczęło się spotkanie zarządu 
waszego dwuosobowego przedsiębiorstwa pod nazwą 
Związek. Niestety, nikt nie przygotował porządku obrad, a 
dział finansowy i dział marzeń od trzech miesięcy nie 
rozmawiają ze sobą. 

Najbardziej zdumiewające jest to, że oboje możecie mieć 
rację. Jedno rzeczywiście dostrzega szansę, której szkoda 
nie wykorzystać. Drugie całkiem rozsądnie zastanawia się, 
kto będzie zajmował się domem, jak zmienią się wasze 
wydatki i czy za pół roku nadal będziecie pamiętać, jak 
wygląda wspólny weekend. Problem zaczyna się wtedy, gdy 
zamiast rozmawiać o tych pytaniach, zaczynacie oceniać 
swoje charaktery. Osoba pragnąca rozwoju zostaje 
oskarżona o egoizm, a osoba szukająca stabilizacji 
otrzymuje etykietę pozbawionej ambicji. Jeszcze pięć minut 
temu rozmawialiście o ofercie pracy. Teraz każde z was 
próbuje udowodnić, że nie jest życiową pomyłką. Tempo 
eskalacji godne giełdy kryptowalut, tylko atmosfera przy 
kolacji zdecydowanie mniej ekscytująca. 
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Różne ambicje w związku potrafią być wyjątkowo 
podstępne, ponieważ rzadko wyglądają jak jeden wielki 
problem. Częściej są serią drobnych rozczarowań. Ktoś po 
raz kolejny zostaje dłużej w pracy, ktoś inny po raz kolejny je 
samotnie kolację. Jedna osoba odkłada pieniądze, marząc o 
spokojnej przyszłości, podczas gdy druga widzi w tych 
samych oszczędnościach kapitał na rozpoczęcie 
działalności. Jedno pragnie awansu, drugie wolałoby 
czterodniowy tydzień pracy i więcej czasu na życie. Z 
pozoru chodzi o kalendarz, budżet i zawodowe decyzje. Pod 
spodem kryją się znacznie trudniejsze pytania: czy moje 
potrzeby są dla ciebie ważne? Czy będziesz mnie 
szanować, jeśli wybiorę inną drogę? Czy nasze wspólne 
życie ma miejsce na moje własne marzenia? 

Ambicja nie jest jednak jedną cechą, którą można 
zmierzyć i porównać, jak wysokość wynagrodzenia albo 
liczbę służbowych telefonów odebranych podczas urlopu. 
Dla jednej osoby oznacza budowanie firmy, dla drugiej 
zdobywanie specjalistycznej wiedzy, dla trzeciej stworzenie 
stabilnego domu, w którym nikt nie musi wieczorem 
odbierać wiadomości od przełożonego. Ktoś może chcieć 
zarabiać więcej, aby zapewnić rodzinie bezpieczeństwo. 
Ktoś inny może uważać, że właśnie rezygnacja z kolejnego 
awansu pozwoli mu zadbać o rodzinę. Oboje kierują się 
odpowiedzialnością, choć ich decyzje wyglądają zupełnie 
inaczej. Kłopot polega na tym, że własną definicję sukcesu 
tak łatwo pomylić z jedyną słuszną, że człowiek powinien 
dostawać za to ostrzeżenie przy podpisywaniu umowy o 
wspólne życie. 

Nie pomaga fakt, że otoczenie uwielbia prowadzić 
niezapowiedziany audyt cudzych osiągnięć. Znajomi kupują 
większe mieszkanie, ktoś zakłada firmę, ktoś zostaje 
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dyrektorem, a ktoś publikuje zdjęcie z egzotycznych wakacji 
opatrzone refleksją o odwadze spełniania marzeń. Nagle 
spokojne życie, które jeszcze wczoraj całkiem wam 
odpowiadało, zaczyna wyglądać podejrzanie skromnie. Albo 
odwrotnie: patrzycie na przemęczonych znajomych i 
uznajecie, że każda próba zawodowego rozwoju to 
początek katastrofy. Porównania podsuwają łatwe wyroki, 
choć nie pokazują kredytów, konfliktów, rodzinnej pomocy 
ani kosztów stojących za cudzym sukcesem. Tymczasem 
wasz związek nie bierze udziału w żadnym konkursie. Nie 
trzeba zdobywać pierwszego miejsca w kategorii „najwięcej 
awansów na metr kwadratowy mieszkania”. 

Jednym z najczęstszych nieporozumień jest przekonanie, 
że kochający partner powinien automatycznie wspierać 
każdy nasz plan. Brzmi romantycznie, dopóki plan nie 
wymaga wydania wszystkich oszczędności, przeprowadzki 
na drugi koniec kraju albo przejęcia przez drugą osobę 
większości domowych obowiązków. Wsparcie nie oznacza 
obowiązku entuzjastycznego przyklaskiwania każdemu 
pomysłowi. Można wierzyć w czyjeś możliwości i 
jednocześnie powiedzieć: „Nie zgodzę się zaryzykować 
pieniędzy przeznaczonych na nasze podstawowe 
bezpieczeństwo”. Można także potrzebować spokoju, nie 
mając prawa zabraniać partnerowi jakiegokolwiek rozwoju. 
Dojrzałe wsparcie wymaga czasem trudnych rozmów, a nie 
tylko motywacyjnych haseł wypowiadanych tonem trenera, 
który nigdy nie widział waszego rachunku za ogrzewanie. 

Równie niebezpieczna jest próba wyrównania tempa za 
wszelką cenę. Osoba ambitniejsza zawodowo zaczyna 
organizować partnerowi życie: wysyła oferty pracy, 
poprawia CV, proponuje kursy i regularnie pyta, czy „coś już 
ruszyło”. Z czasem zwykłe pytanie o dzień zamienia się w 
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rozmowę oceniającą, której brakuje jedynie formularza 
okresowej ewaluacji. Druga osoba może reagować 
wycofaniem, złością albo poczuciem, że nigdy nie będzie 
wystarczająco dobra. Czasem role się odwracają i ktoś, kto 
obawia się zmian, zaczyna zniechęcać partnera do każdej 
nowej możliwości. W obu przypadkach miłość stopniowo 
miesza się z kontrolą. Nawet dobre intencje nie sprawiają, że 
ciągłe poprawianie drugiego człowieka staje się 
przyjemniejsze. 

Pieniądze dodatkowo komplikują sprawę, ponieważ są 
jednocześnie praktycznym zasobem i nośnikiem emocji. Dla 
jednej osoby wysoki stan konta oznacza wolność od 
strachu, dla drugiej niewykorzystane możliwości. Ktoś 
potrzebuje poduszki bezpieczeństwa na rok, ktoś uważa 
trzy miesiące za wystarczające, a ktoś najchętniej 
zainwestowałby wszystko w projekt, który „naprawdę tym 
razem wypali”. Nie rozstrzygniemy takich różnic samym 
stwierdzeniem, że trzeba znaleźć kompromis. Kompromis 
wymaga wiedzy, co właściwie negocjujemy: kwotę, ryzyko, 
czas, podział obowiązków czy potrzebę niezależności. 
Wspólne pieniądze wymagają wspólnych ustaleń. Natomiast 
różnica zarobków sama w sobie nie daje nikomu prawa do 
większej władzy nad partnerem. 

W tej książce przyjrzymy się temu, jak rozmawiać o 
ambicjach bez zamieniania rozmowy w pojedynek o to, kto 
lepiej rozumie życie. Nauczysz się odróżniać rzeczywistą 
niezgodność celów od konfliktu wywołanego zmęczeniem, 
lękiem lub niejasnymi oczekiwaniami. Zobaczysz, jak 
podejmować decyzje zawodowe z uwzględnieniem 
wspólnych finansów, obowiązków i granic ryzyka. Zajmiemy 
się także sytuacjami, w których jedna osoba rozwija karierę 
szybciej, druga świadomie zwalnia, a sukces jednego 
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zaczyna budzić w drugim zazdrość, niepokój albo poczucie 
pozostawania w tyle. Bez zakładania, że osoba zarabiająca 
więcej jest ważniejsza, a ta wybierająca spokojniejsze życie 
powinna natychmiast otrzymać wezwanie do poprawy 
wyników. 

Nie będzie tu recepty polegającej na tym, że raz w 
tygodniu usiądziecie przy świecach, spokojnie wypowiecie 
swoje potrzeby i wszystkie konflikty rozpłyną się w aromacie 
wanilii. Poważne różnice mogą wymagać wielu rozmów, 
zmiany ustaleń, a niekiedy wsparcia specjalisty. Jeśli w 
relacji pojawia się przymus, zastraszanie lub kontrolowanie 
dostępu do pieniędzy, nie należy traktować tego jak 
zwykłego sporu o ambicje. Ważne jest również to, że nie 
każde marzenie będzie możliwe do zrealizowania w 
wybranym momencie. Czasami ograniczeniem jest zdrowie, 
opieka nad bliskimi albo zwyczajna matematyka. Uznanie 
tych ograniczeń nie przekreśla aspiracji. Pozwala odróżnić 
rozsądny plan od życzenia, żeby rzeczywistość łaskawie 
dostosowała się do prezentacji w PowerPoincie. 

Możesz już teraz wykonać jeden drobny krok. Zanim 
kolejny raz porozmawiacie o awansie, zmianie pracy czy 
pieniądzach, spróbuj samodzielnie odpowiedzieć na trzy 
pytania: czego naprawdę chcę dla siebie, czego boję się 
stracić i jakiego kosztu nie chcę przerzucać na partnera? 
Zapisz odpowiedzi bez poprawiania ich pod kątem tego, co 
wypada powiedzieć. Potem zaproponuj drugiej osobie 
podobną rozmowę. Nie po to, by natychmiast uzgodnić cały 
plan na najbliższe dziesięć lat, ale żeby sprawdzić, czy pod 
waszymi stanowiskami nie kryją się potrzeby, których dotąd 
nie potrafiliście sobie wyjaśnić. Czasem zdanie „Nie chcę, 
żebyś zmieniał pracę” znaczy naprawdę „Boję się, że znowu 
zostanę ze wszystkim sam”. 
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Bycie razem nie wymaga identycznych ambicji, takich 
samych zarobków ani równoczesnego zdobywania 
kolejnych szczebli kariery. Wymaga natomiast gotowości, by 
traktować własne cele poważnie, a cele partnera z 
szacunkiem. Nie zawsze uda się pogodzić wszystkie plany. 
Niektóre będą musiały poczekać, inne zmienić kształt, a 
jeszcze inne wymagać uczciwej decyzji o tym, na co oboje 
możecie się zgodzić. Najważniejsze, żeby żadne z was nie 
musiało stale udawać kogoś innego w imię wspólnego 
szczęścia. Możecie iść w różnym tempie, czasem jedno 
trochę z przodu, czasem drugie. Byle nie pomylić wspólnej 
drogi z konkursem, w którym zwycięzca dostaje awans, a 
przegrany ma obowiązek zrobić kolację i serdecznie 
pogratulować. 
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Rozdział 1 - Ambicje nie mają jednej skali 

Lena właśnie dowiedziała się, że dostała awans. Większy 
zespół, wyższe wynagrodzenie, odpowiedzialność za 
projekty, których nazwy brzmią tak poważnie, że 
prawdopodobnie trzeba będzie kupić nowy notes. Wraca do 
domu podekscytowana, z butelką wina i szerokim 
uśmiechem. Marek również ma wiadomość. Tego samego 
dnia odrzucił propozycję objęcia kierowniczego stanowiska. 
Uznał, że obecna praca daje mu wystarczająco dużo 
pieniędzy, a dodatkowych obowiązków nie potrzebuje. Jest 
z siebie zadowolony. Wyobraźmy sobie tę scenę: dwoje 
szczęśliwych ludzi, dwa zawodowe sukcesy i jedna kuchnia, 
w której za chwilę zrobi się dziwnie chłodno. Lena oczekuje 
gratulacji. Marek również. Tymczasem każde z nich patrzy 
na decyzję drugiego z niedowierzaniem. 

• Jak mogłeś odrzucić taką szansę? - pyta Lena. 

• A ty naprawdę chcesz znowu pracować po godzinach? - 
odpowiada Marek. 

W ciągu kilkunastu sekund oboje przechodzą od 
świętowania do wzajemnego przesłuchania. Lena zaczyna 
podejrzewać, że Marek nie ma ambicji. Marek dochodzi do 
wniosku, że Lena nigdy nie będzie zadowolona z tego, co 
osiągnęła. Żadne nie pyta, dlaczego druga osoba podjęła 
swoją decyzję. Oboje uznali już przecież, że odpowiedź jest 
oczywista. Problem w tym, że oczywistość jest wyjątkowo 
kiepskim doradcą w związku, zwłaszcza kiedy każda strona 
posiada własną. Gdyby przyznawano nagrody za wyciąganie 
wniosków bez znajomości faktów, wiele par mogłoby 
wystawić wspólną reprezentację olimpijską. 
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Zacznijmy od niewygodnego pytania: kto właściwie jest w 
tej sytuacji bardziej ambitny? Odpowiedź brzmi: nie wiemy. 
Lena chce zarządzać większym zespołem, rozwijać 
kompetencje i osiągnąć wyższą pozycję zawodową. Marek 
może konsekwentnie budować życie, w którym praca 
zajmuje określone miejsce, a odzyskany czas poświęca 
rodzinie, zdrowiu albo własnym zainteresowaniom. Obydwa 
cele mogą wymagać wysiłku, konsekwencji i rezygnacji z 
innych możliwości. Ambicja nie musi oznaczać wspinania się 
po szczeblach organizacyjnej drabiny. Czasami polega na 
świadomym zatrzymaniu się na tym szczeblu, z którego 
wreszcie widać coś poza biurem. Odmowa awansu może 
wynikać z lęku, ale może również być dojrzałym wyborem. 
Przyjęcie awansu może świadczyć o odwadze albo o 
desperackiej potrzebie udowodnienia swojej wartości. Sama 
decyzja nie wyjaśnia jeszcze motywacji. 

Kiedy mówimy, że mamy różne ambicje, często 
wrzucamy do jednego worka kilka zupełnie odmiennych 
spraw. Możemy pragnąć innych rezultatów, dążyć do nich w 
różnym tempie, inaczej rozumieć bezpieczeństwo albo mieć 
odmienne wyobrażenia o kosztach, które warto ponieść. 
Ktoś chce prowadzić własną firmę, ponieważ ceni 
niezależność. Ktoś inny marzy o stanowisku eksperckim, na 
którym będzie mógł robić ciekawe rzeczy bez odpowiadania 
za trzydziestu pracowników i ich niekończące się konflikty o 
temperaturę klimatyzacji. Jeszcze ktoś pragnie po prostu 
zarabiać wystarczająco dużo, żeby przestać żyć od wypłaty 
do wypłaty. Te osoby niekoniecznie różnią się poziomem 
determinacji. Mogą różnić się definicją dobrego życia. Jeżeli 
nie rozpoznamy tej różnicy, będziemy próbowali 
rozwiązywać niewłaściwy problem. 
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Cel i tempo to dwie osobne sprawy. Wyobraź sobie parę, 
w której oboje chcą kiedyś osiągnąć niezależność 
finansową. Jedna osoba zamierza zrobić to szybko, 
pracując intensywnie przez najbliższe pięć lat, zdobywając 
kolejne kwalifikacje i zwiększając dochody. Druga wybiera 
wolniejszą drogę, pozostawiając więcej miejsca na 
wypoczynek i codzienne życie. Ich długoterminowy kierunek 
może być podobny, ale sposób dotarcia do celu budzi 
napięcia. Pierwsza osoba widzi w ostrożności partnera 
marnowanie czasu. Druga uważa, że związek został 
podporządkowany przyszłości, która nieustannie przesuwa 
się o kolejne pięć lat. W takim przypadku rozmowa o tym, 
kto jest ambitniejszy, niczego nie wyjaśni. Potrzebna jest 
rozmowa o terminach, wyrzeczeniach i granicach wysiłku. 

Różnicę tempa szczególnie łatwo pomylić z różnicą 
charakterów. Kiedy jedna osoba podejmuje trzy nowe 
projekty, a druga przez kilka miesięcy nie zmienia niczego w 
swojej zawodowej sytuacji, z zewnątrz wygląda to jak 
zestawienie przedsiębiorczości z biernością. Tymczasem 
druga osoba może właśnie odzyskiwać równowagę po 
trudnym okresie, uczyć się cierpliwie nowej umiejętności 
albo świadomie odkładać zmianę na moment, w którym 
będzie miała więcej zasobów. Nie oznacza to, że każde 
odwlekanie jest rozsądne. Ludzie potrafią unikać decyzji ze 
strachu i nazywać to strategiczną cierpliwością. Różnica 
polega na tym, czy za spokojniejszym tempem stoi 
świadomy wybór, możliwy do wyjaśnienia, czy niekończące 
się przesuwanie odpowiedzialności na bliżej nieokreślone 
jutro. Tego nie sprawdzimy, licząc awanse. 

Znaczenie ma również etap życia. Dwie osoby mogą 
poznać się w okresie, kiedy obie intensywnie pracują i 
chętnie podejmują ryzyko. Kilka lat później jedna nadal 
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czerpie energię z zawodowej rywalizacji, a druga zaczyna 
odczuwać potrzebę stabilizacji. Pojawiają się nowe 
obowiązki, zmienia się stan zdrowia, priorytety rodzinne albo 
zwyczajna tolerancja na stres. Wspólna historia nie 
gwarantuje, że potrzeby będą rozwijały się równolegle. Nie 
podpisujemy przecież przy rozpoczęciu związku 
zobowiązania, że do końca życia będziemy identycznie 
reagować na możliwość pracy w sobotę. Warto więc od 
czasu do czasu sprawdzić, czy nadal rozmawiamy z 
rzeczywistą osobą stojącą przed nami, czy z jej wersją 
sprzed kilku lat, której oczekiwania pamiętamy znacznie 
lepiej niż obecne. 

Kolejna różnica dotyczy ryzyka. Dla niektórych ludzi 
niepewność jest ekscytującym elementem rozwoju. Widzą 
możliwości, testują rozwiązania i zakładają, że w razie 
niepowodzenia znajdą inne wyjście. Dla innych ta sama 
niepewność oznacza bezsenne noce, trudności z 
planowaniem i poczucie zagrożenia. Obie reakcje mogą 
mieć racjonalne podstawy. Osoba, która kiedyś 
doświadczyła poważnych problemów finansowych, może 
inaczej oceniać utratę stałego dochodu niż ktoś wychowany 
w stabilnych warunkach. Z kolei człowiek, który wielokrotnie 
korzystał z pojawiających się okazji, może uważać 
nadmierną ostrożność za kosztowną. Żadna z tych 
perspektyw nie powinna automatycznie zwyciężać. Wspólna 
decyzja wymaga ustalenia, jakie ryzyko faktycznie 
podejmujecie, kto poniesie jego konsekwencje i które straty 
byłyby dla was szczególnie dotkliwe. 

To prowadzi do ważnego rozróżnienia: ambicje są 
osobiste, ale ich realizacja bywa wspólnym 
przedsięwzięciem. Możesz samodzielnie zdecydować, że 
chcesz nauczyć się nowego zawodu. Jeśli jednak realizacja 
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tego celu oznacza dwa lata bez dochodów, konieczność 
przeprowadzki albo przejęcie wszystkich obowiązków 
domowych przez partnera, nie jest to już decyzja dotycząca 
wyłącznie ciebie. Podobnie prawo do spokojniejszej pracy 
nie daje automatycznie prawa do oczekiwania, że druga 
osoba bezterminowo sfinansuje wszystkie wspólne 
potrzeby. Związek nie powinien przypominać ani 
przedsiębiorstwa, w którym oboje muszą nieustannie 
zwiększać produktywność, ani programu stypendialnego, 
którego warunki ustala wyłącznie stypendysta. Własne 
marzenia zasługują na szacunek, lecz ich koszty wymagają 
uczciwego rozliczenia. 

W tym miejscu warto przyjrzeć się słowu „sukces”. Zadaj 
sobie pytanie, po czym rozpoznajesz, że dobrze układasz 
własne życie. Czy chodzi o wysokość dochodów, swobodę 
podejmowania decyzji, uznanie innych, spokojny sen, 
możliwość podróżowania, poczucie sensu wykonywanej 
pracy? A może o to, żeby o siedemnastej zamknąć laptop i 
już do niego nie wracać? Nie istnieje jedna poprawna 
odpowiedź. Problem pojawia się wtedy, gdy własną miarą 
zaczynamy oceniać partnera. Osoba nastawiona na 
osiągnięcia może traktować brak awansu jako porażkę 
nawet wtedy, gdy druga osoba wcale go nie pragnie. Ktoś 
ceniący równowagę może z kolei uważać intensywną pracę 
partnera za niepotrzebne cierpienie, nie dostrzegając 
satysfakcji, jaką daje mu rozwijanie trudnych projektów. 

Nie każda deklarowana ambicja jest przy tym równie 
przemyślana. Czasami gonimy za celem, który 
odziedziczyliśmy po rodzinie, środowisku zawodowym albo 
własnej wcześniejszej wersji. Człowiek przez kilkanaście lat 
powtarza, że chce zostać dyrektorem, aż w końcu pojawia 
się możliwość i okazuje się, że perspektywa kolejnych 
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spotkań, większej odpowiedzialności oraz życia pod 
służbowym telefonem wcale go nie uszczęśliwia. 
Rezygnacja może wtedy wymagać większej odwagi niż 
przyjęcie stanowiska. Podobnie osoba deklarująca, że 
„pieniądze nie mają znaczenia”, może odkryć, że mają 
ogromne, kiedy brakuje ich na podstawowe wydatki. Dlatego 
warto odróżniać cele rzeczywiście wybrane od haseł, które 
powtarzamy tak długo, że przestaliśmy sprawdzać ich 
aktualność. 

Zanim zaczniemy rozmawiać o wzajemnym wspieraniu 
ambicji, trzeba także zauważyć pracę, która nie pojawia się 
w zawodowych biografiach. Organizowanie życia 
rodzinnego, opieka nad bliskimi, prowadzenie domu czy 
koordynowanie codziennych obowiązków potrafią 
pochłaniać ogromną ilość czasu i energii. Jeśli jedna osoba 
może spokojnie rozwijać karierę dlatego, że druga zajmuje 
się wszystkim pozostałym, ich zawodowe osiągnięcia nie 
powstają w całkowicie niezależnych warunkach. Nie 
oznacza to, że należy rozliczać każdą ugotowaną zupę jako 
wkład w przyszły awans partnera. Oznacza natomiast, że 
uczciwa ocena sytuacji musi uwzględniać również 
niewidoczne koszty. Ktoś może wyglądać na mniej 
aktywnego zawodowo, ponieważ wykonuje ogromną część 
wspólnej pracy poza godzinami zatrudnienia. 

Z drugiej strony nie każda różnica w karierze wynika z 
poświęcenia dla rodziny. Bywa, że jedna osoba od dawna 
unika zobowiązań, nie angażuje się w utrzymanie domu i 
oczekuje, że partner będzie finansował jej kolejne 
niesprecyzowane plany. Wtedy łagodne stwierdzenie „każdy 
ma własne tempo” może przykrywać realny problem. 
Szacunek dla odmiennych ambicji nie oznacza zniesienia 
odpowiedzialności. Warto sprawdzać konkretne 



17 

zachowania: czy ustalenia są dotrzymywane, czy wspólne 
koszty i obowiązki są dzielone w sposób uzgodniony, czy 
obie osoby mogą mówić o swoich potrzebach bez obawy 
przed ośmieszeniem. Nie trzeba mieć jednakowych 
zarobków ani stanowisk, żeby tworzyć uczciwe partnerstwo. 
Trzeba natomiast wiedzieć, na czym to partnerstwo 
rzeczywiście się opiera. 

Jak rozpoznać własną różnicę ambicji, zamiast jedynie 
opisywać partnera przymiotnikami? Weź kartkę i nazwij 
jeden konkretny obszar, w którym ostatnio się różniliście. 
Nie zapisuj „on nie chce się rozwijać” ani „ona ciągle myśli 
tylko o pracy”. Zapisz zdarzenie: „Chcę rozpocząć 
dodatkowe studia, które przez rok zajmą mi dwa wieczory w 
tygodniu, a partner sprzeciwia się zmianie naszego 
obecnego podziału obowiązków”. Następnie osobno określ 
pożądany rezultat, termin, koszty i to, na co każda osoba ma 
realny wpływ. Dzięki temu przestajesz rozmawiać o 
tajemniczym poziomie ambicji drugiego człowieka, a 
zaczynasz widzieć decyzję, która wymaga rozwiązania. 

Przyjrzyjmy się temu na przykładzie. Karolina chce 
otworzyć niewielką pracownię projektową. Jej partner, 
Paweł, nie sprzeciwia się prowadzeniu działalności, ale nie 
zgadza się na wykorzystanie całych wspólnych 
oszczędności. Karolina odbiera jego stanowisko jako brak 
wiary w jej umiejętności. Paweł uważa, że chroni ich przed 
niepotrzebnym zagrożeniem. Gdy oddzielą kwestie, może 
się okazać, że oboje popierają sam pomysł, natomiast różnią 
się akceptowaną wysokością inwestycji oraz terminem 
rezygnacji z etatu. Wtedy mają o czym rozmawiać: o 
kosztach rozpoczęcia działalności, utrzymaniu rezerwy 
finansowej i warunkach sprawdzenia pomysłu. Nie muszą 
najpierw rozstrzygać, które z nich jest odważniejsze. To 
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naprawdę dobra wiadomość, szczególnie że konkurs 
odwagi rozgrywany za wspólne oszczędności ma 
wyjątkowo nieprzyjemne nagrody pocieszenia. 

Czasami jednak po rozłożeniu sporu na części odkryjecie 
prawdziwą różnicę celów. Jedna osoba chce przez 
najbliższe lata mieszkać za granicą i budować 
międzynarodową karierę, a druga nie zamierza opuszczać 
miejsca, z którym wiążą ją ważne relacje i zobowiązania. Nie 
da się zawsze zamienić takich potrzeb w sympatyczny 
kompromis polegający na przeprowadzce o połowę bliżej 
lotniska. Właśnie dlatego precyzyjne rozpoznanie różnicy 
jest tak ważne. Pozwala odróżnić trudność negocjacyjną od 
sytuacji, w której trzeba uczciwie zmierzyć się z potencjalną 
niezgodnością planów życiowych. Zignorowanie jej w imię 
świętego spokoju może dać kilka miesięcy ciszy, lecz nie 
usuwa konsekwencji. Cisza nie jest automatycznie zgodą, 
podobnie jak uśmiech podczas rodzinnego obiadu nie 
stanowi podpisu pod pięcioletnim planem zawodowym 
partnera. 

Warto również sprawdzić, czego najbardziej obawiasz się 
w ambicjach drugiej osoby. Czy przeszkadza ci sam cel, czy 
przewidywane skutki? Czy rzeczywiście uważasz nową 
działalność za zły pomysł, czy boisz się, że zostaniesz sam 
z codziennymi obowiązkami? Czy niechęć do awansu 
partnera wynika z troski o jego zdrowie, czy z niepokoju, że 
jego zarobki i pozycja zmienią równowagę między wami? Te 
pytania mogą być niewygodne, ponieważ odsłaniają 
uczucia, którymi trudno się pochwalić. Zazdrość, wstyd, 
obawa przed utratą znaczenia czy lęk przed zależnością 
finansową nie czynią nikogo automatycznie złym partnerem. 
Ważne jest to, czy potrafimy rozpoznać te emocje, zamiast 
przebierać je za niepodważalne opinie o cudzej przyszłości. 
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Przy rozpoznawaniu różnic nie ignoruj także zwykłego 
zmęczenia. Człowiek, który od kilku miesięcy pracuje ponad 
siły, może uznać każdą propozycję dodatkowego wysiłku za 
absurdalną. Ktoś, kto właśnie odzyskał energię po 
spokojniejszym okresie, może przeciwnie - mieć poczucie, 
że świat stoi przed nim otworem. Ich rozmowa o przyszłości 
będzie trudna, jeśli oboje założą, że obecny stan drugiej 
osoby jest trwałą cechą charakteru. Warto zapytać, czy 
dane pragnienie utrzymuje się od dawna, czy pojawiło się w 
reakcji na ostatnie wydarzenia. To nie unieważnia bieżących 
potrzeb. Pomaga jedynie ostrożniej formułować ostateczne 
wyroki w chwili, gdy ktoś przede wszystkim potrzebuje 
odpocząć. 

Różne ambicje same w sobie nie stanowią jeszcze 
zagrożenia dla związku. Zagrożeniem bywa pogarda wobec 
wyborów partnera, brak uczciwych ustaleń dotyczących 
wspólnych kosztów i przekonanie, że miłość daje nam 
prawo zarządzania cudzym życiem. Dwie osoby mogą 
budować odmienne kariery i jednocześnie tworzyć stabilną 
relację, jeśli potrafią rozpoznawać granice własnej 
niezależności oraz wspólnej odpowiedzialności. Mogą także 
realizować bardzo podobne cele i nieustannie się krzywdzić, 
porównując zarobki, poświęcenia i tempo osiągania 
sukcesów. Zbieżność zawodowych planów nie gwarantuje 
porozumienia. Różnica nie przesądza o porażce. 

Wróćmy więc do Leny i Marka. Zamiast pytać, dlaczego 
jedno z nich nie potrafi myśleć tak jak drugie, mogliby 
powiedzieć, co oznaczały dla nich dzisiejsze decyzje. Lena 
może czuć dumę, ale także obawiać się większej 
odpowiedzialności. Marek może odczuwać ulgę, ponieważ 
odzyskał wpływ na własny czas. Oboje mogą potrzebować 
uznania, choć wybrali przeciwne kierunki. Ich decyzje nadal 
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mogą przynieść trudności, które trzeba będzie wspólnie 
rozwiązać. Jednak pierwszym krokiem jest przyjęcie, że nie 
każda odmienność stanowi zarzut. Czasami największą 
zmianą w związku jest moment, w którym przestajemy 
pytać: „Dlaczego nie jesteś bardziej podobny do mnie?”, a 
zaczynamy naprawdę interesować się tym, dokąd druga 
osoba chce dojść. 

Nie musicie mieć jednej skali sukcesu. Potrzebujecie 
natomiast wiedzieć, według jakich skal żyje każde z was i co 
dzieje się w miejscach, gdzie wasze wybory wpływają na 
wspólną codzienność. Gdy to zrozumiecie, różnica ambicji 
przestanie być mglistym oskarżeniem, a stanie się 
konkretnym zagadnieniem do omówienia. I może się okazać, 
że wcale nie potrzebujecie dwóch identycznych życiorysów. 
Wystarczy, że żadne z was nie będzie próbowało pisać 
drugiemu jego własnego, najlepiej jeszcze z obowiązkowym 
punktem „awans do końca trzeciego kwartału”. 
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Rozdział 2 - Umowa, której nigdy nie 
podpisaliście 

Przez sześć lat Agata i Filip mieli pewien niepisany układ. 
Filip intensywnie rozwijał karierę, często podróżował 
służbowo i zarabiał więcej. Agata pracowała w 
przewidywalnych godzinach, dzięki czemu łatwiej było jej 
organizować codzienne życie rodziny. Nikt nigdy nie ogłosił, 
że taki podział będzie obowiązywał do emerytury. Po prostu 
działał. Aż pewnego dnia Agata oznajmiła, że zamierza 
rozpocząć wymagające szkolenie, zmienić specjalizację i 
przez najbliższy rok poświęcać dwa wieczory tygodniowo 
na naukę. Filip zareagował zaskoczeniem. „Ale przecież 
ustaliliśmy, że moja praca jest teraz priorytetem”. Agata 
spojrzała na niego tak, jakby właśnie poinformował ją o 
potajemnym zakupie jachtu. „Kiedy dokładnie to 
ustaliliśmy?”. 

To pytanie odsłania jeden z najbardziej niedocenianych 
problemów w związkach: ogromną liczbę zasad, które 
istnieją wyłącznie w głowach zainteresowanych. Nie zostały 
wspólnie omówione, zapisane ani świadomie 
zaakceptowane. Powstały z przyzwyczajenia, pojedynczych 
rozmów, dawnych decyzji i założeń dotyczących tego, co 
powinien robić kochający partner. Kiedy życie przebiega 
zgodnie z nimi, nikt ich nie zauważa. Gdy jedna osoba 
zmienia kierunek, druga może poczuć się oszukana, chociaż 
żadna formalna obietnica nie została złamana. To trochę jak 
otrzymać karę za naruszenie regulaminu, którego nigdy nie 
udostępniono, a komisja odwoławcza składa się wyłącznie z 
osoby wystawiającej mandat. 
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Takie niewypowiedziane umowy mogą dotyczyć 
pieniędzy, pracy, czasu i osobistego rozwoju. Jedna osoba 
zakłada, że skoro przez ostatnie lata utrzymywała rodzinę, 
partner w przyszłości powinien wesprzeć jej zawodowe 
ryzyko. Druga uważa, że stabilność finansowa była 
wspólnym priorytetem i nie należy jej teraz podważać. Ktoś 
traktuje tymczasową rezygnację z awansu jako inwestycję, 
która później zostanie odwzajemniona. Partner widzi w niej 
samodzielną decyzję, podjętą bez żadnych dodatkowych 
warunków. Oboje mogą przez długi czas funkcjonować w 
przekonaniu, że doskonale się rozumieją. Dopiero zmiana 
okoliczności ujawnia, że każde zapamiętało zupełnie inną 
wersję ustaleń. I właśnie wtedy zaczyna się spór, w którym 
argumentem koronnym staje się zdanie: „Przecież to było 
oczywiste”. 

Dlaczego tak rzadko omawiamy te sprawy wcześniej? 
Ponieważ wiele oczekiwań brzmi niezręcznie, dopóki nie 
pojawi się konflikt. Trudno podczas romantycznej kolacji 
zapytać: „Czy jeżeli zrezygnuję z części swoich możliwości 
zawodowych, będę mieć później prawo oczekiwać 
podobnego poświęcenia?”. Jeszcze trudniej powiedzieć: 
„Obawiam się, że kiedy zaczniesz zarabiać znacznie więcej, 
przestaniesz liczyć się z moim zdaniem”. Łatwiej założyć, że 
bliskość oznacza automatyczne zrozumienie. Tymczasem 
nawet najbardziej zakochani ludzie nie otrzymują przy 
pierwszym pocałunku dostępu do aktualizowanej na bieżąco 
instrukcji obsługi drugiej osoby. Wspólne wartości 
pomagają, ale nie zastępują rozmów o konkretnych 
zobowiązaniach. 

Część ukrytych oczekiwań wynosimy z rodzinnych 
domów. Ktoś dorastał w przekonaniu, że dobra para 
powinna razem podejmować każde finansowe ryzyko, 


